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AKT 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


W walce z żywiołem ognia. 


Niektórzy poeci i niektórzy.. cudzoziemcy u- jeszcze inne doniosłe zadanie. Zadaniem tym jest 
ważają, że „słomiane strzechy” po polskich wsiach | grzygotowanie w czasie pokoju obrony przeciwlot- 
mają wiele malowniczości. j | niczej i przeciwgazowej. W związku » tym organa 

My jednak patrzymy na nie z trochę innego inspekcyjno-instrukcyjne Związku Straży Pożarnych 
punktu widzenia. Te słomiane strzechy i drewniane Rzplitej organizują i prowadzą wyszkolenie w za- 
budynki kosztują nas bowiem rocznie przeszło 20 kresie akeji przeciwpożarowej, czuwają nad goto- 
milionów zł. Tyle bowiem wynoszą przeciętnie rocz- wością bojową strazy i okręgowych pogotowi po- 
ne szkody pogorzelowe budynków w Polsce, ltak |  żarnych w dziedzinie OPLG oraz stawiają wnioski 
w r. 1936-ym poszło z dymem (nie licząc woje- co do zaopatrzenia ich w odpowiedni sprzęt tech- 
wództwa śląskiego) 25,7 milionów zł. Cyfra straszli- | niczny dla potrzeb OPLG oraz wydają opinie fa- 
wa w swej wymowie szczególne tragiczna, gdy so- chowe przy nabywaniu tegoz sprzętu przez gminy, 
bie uprzytomnimy, że jesteśmy w tych warunkach, | przedsiębiorstwo, zakłady itp. 
że nie nam zmarnować nie wolno. Na pociechę po- Nie sposób także pominąć milczeniem inny 
wiedzmy sobie, że jednak straty pogorzelowe z każ- zupełnie, a jednak ważny dział pracy strażactwa — 


dym rokiem się zmniejszają. Przecież w r. 1932-im | dział prac kulturalno-oświatowych, które rozwinęły 
(bez wojew. śląskiego i Warszawy) ogień strawił | się w strażach wręcz imponująco. Rozwój tych prac 
budynków na sumę 35,2 miliona zł. | łączy się zazwyczaj z posiadaniem przez straż włas- 

Ogrom strat pożarowych w Polsce sprawia, że | nej siedziby bądź w postaci domu strażackiego z sa- 
zagadnienia bezpieczeństwa pożarowego wysuwają | lą teatralną, czytelnią, świetlicą, bądź też w postaci 
się na czoło ciągle żywych i aktualnych zagadnień | chociażby solidnej szopy, w której straże urządzają 


społecznych. Dlatego też społeczeństwo nasze taką | przedstawienia amatorskie. Najważniejszą rolę od- 
sympatią i zrozumieniem otacza straż pożarną, tę | grywa posiadanie przez straż własnej orkiestry, chó- 
mase bezimiennych strażaków-ochotników, którzy ru lub sekcji teatralnej, które są ośrodkami życia 
często z narażeniem życia prowadzą zażartą walkę | kulturalno-towarzyskiego, „a równocześnie źródłami, 
z klęską pożarową. s z których czerpie straż niejednokrotnie największą 
Rozwijając się liczebnie — w 1935-ym było część swoich dochodów. Polskie straże pożarne po- 
lacznie 11.679 straży, w 1937 r. zaś już 12,252 stra- | siadają 763 czytelń i bibliotek, 2138 świetlic, 1207 
ży ochotniczych i 453 zawodowych (miejskich i prze- | chórów i orkiestr, 1832 zespołów teatralnych. 
mysłowych) — nie ustają straże pożarne w wylęzo- Pobieżny jest ten nasz przegląd pracy  „ryce- 
nej pracy, krocząc wytrwale ku coraz wyższemu | yzy św. Floriana”, nawet z niego jednak widzimy, 
stopniowi swego wyszkolenia i BPPTAWIEMNY | jak wszechstonnie i sumiennie pracują polskie stra- 
Wymaga to nieraz wiele samozaparcia się, wie- | że pożarne. To też gdy odbywać się będzie na le» 
le poświęceń, szczególniej gdy się uwzględni trudne | renie całej Polski „Tydzień Obrony Przeciwpożaro- 
na ogół warunki pracy naszych straży. Gęstość roz- | wej Państwa” — okażmy swoje uznanie i sympatię 


mieszczenia straży jest w różnych województwach 
różna, średnio jednak — jedna straż pożarna w Pol: 
sce przypada na 35 km, kw, Ze względu na prze» 
starzałe b. często i nie odpowiadające nowoczesnym 
wymaganiom środki łączności i alarmu (dzwon, trąb: 
ka), typ wozów (wozy konne, tylko 800 samocho- 
dów) oraz zły na ogół stan dróg, utrudniający do- 
jazd, obszar ten jest zbyt duży. 

Oprócz walki z ogniem, straże požarne mają 


placówkom straży pożarnych. Strażacy to przecież 
przeważnie ludzie, co pomimo swej ciężkiej, codzien= 
nej pracy zawodowej, gotowi są zawsze bronić 
i chronić nasze życie i mienie, nie bacząc na noc, 
deszcz, zawieruchę i trudy wielokilometrowej nieraz 
drogi do przebycia. Udzielmy im poparcia moral- 
nego i materialnego w ich odpowiedzialnej i pię- 
knej pracy, 


Kabe, 
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winno objąć milionowe rzesze młodzieży wiejskiej. 


Mamy już w Polsce na wsi około 10.000 ze- 
społów, zajmujących się przysposobieniem rolniczym 
młodzieży wiejskiej. 

Przysposobienie rolnicze młodzieży ? Cóż to 
jest, zapyta przeciętny obywatel. 

Otóż trzeba mu wyjaśnić: prowadzona jest u 
nas akcja, obejmująca przysposobienie rolnicze mło- 
dzieży wiejskiej, Akcja ta nie ma jeszcze wielkiego 
zasięgu, znajduje się właściwie w początkowej fazie 
swego rozwoju, a przecież już może się pochlubić 
pewnymi sukcesami. W około 10.000 zespołach ob- 
jętych jest tą akcją do 100.000 młodzieży wiejskiej. 
Opiera się ta akcją na różnych organizacjach, dzia- 
łających na terenie wsi, a więc zarówno na „Sie- 
wie”, jak i na „Wiciach”, na Związku młodzieży ka- 
tolickiej, jak i na Związku Strzeleckim. Niezależnie 
od „zabarwienia* politycznego i społecznego tych 
organizacji == zostały one wszystkie zainteresowane 
wielkiej doniosłości zagadnieniem: przysposobia rol- 
rolniczego młodzieży. 

Wiemy, co to znaczy np. „przysposobiene 
wojskowe". Zmierza ono do tego, by przyszły po- 
borowy, przyszły żołnierz, wszedł do ermii z pew- 
nym już przygotowaniem, z pewnym zasobem i wie- 
dzy wojskowej i praktycznego wyrobiednia do służ- 
by wojskowej. 

Analogicznie rzecz ma się z przysposobieniem 
rolniczym młodzieży wiejskiej. Chodzi o to, by 
przyszłego oracza i siewcę, przyszłego pionera kul- 
tury rolnej, przysposobić do tego bynajmniej już o- 
becnie nie prymitywngo zawodu, a wymagającego 
wielkiej znajomości zarówno wiedzy teoretycznej, 
jak i praktycznej. 

To jest naczelnym zadaniem, jakie ma przed 
sobą akcja przysposobienia rolniczego. 


Mamy obecnie na wsi około 6 milionów mło- 
dziczy. Z tego niewiele ponad 10 proc. mieści się 
w ramach życia zbiorowego, bierze udział w orga: 
nizacjach społecznych i innych. Ilość zorganizowa* 
nej młodzieży na wsi oblicza się na 600 do 700 ty- 
sięcy osób. I do tych kilkuset tysięcy osób dociera 
na razie idea przysposobienia rolniczego, prowadzo- 
na — jak już powyżej zaznaczyliśmy — przez roz- 
maite organizacje. Ale i wśród członków tych or: 
ganizacji przysposobienie rolnicze ogarnia zaledwie 
część (około 100 tysięcy ludzi). 

Chodzi więc o to przede wszystkim, aby akcję 
rozszerzyć, aby objęła ona całą młodzież zorganie 
zowaną na wsi, aby wśród tych około 700 tysięcy 
członków rozmaitych organizacji, działających na 


| 
| 
| 


| 
| 


terenie wiejskim, wszyscy weszli w orbitę przyspo- 
sobienia rolniczego, 

Tym samym jednak zadanie nie byłoby jeszcze 
spełnione. Bo tych 700 tysięcy zorganizowanej mło- 
dzieży, to ledwo drobny ułamek całej młodzieży 
na wsi. | póki wszyscy nie zostaną objęci przyspo- 
sobieniem — mowy być nie może o wyszkoleniu 
zawodowym najmłodszego pokolenia rolników na 
skalę, odpowiadającą potrzebom wsi, a tym samym 
państwa i społeczeństwa. 

Jest to zagadnienie, którego wagi nie trzeba 
dopiero podkreślać, O tym, by każdy młodzieniec 
i kaźda dziewczyna wiejska mogli odbyć naukę w 
niższej czy średniej szkole rolniczej — mowy być 
przecież nie może. Byłby to stan idealny, jednak 
w praktyce nieosiągalny. Czyż jednak wynika z te- 
go, że te olbrzymie masy młodzieżowe mają być 
całkowicie pozbawione wyszkolenia zawodowego? 
Byłoby to bardzo szkodliwe. Zaradzić temu można 
tylko przez akcję przysposobienia rolniczego i przez 
możliwie największe upowszechnienie tej akcji. 

Przyczynić się ona ma do podniesienia wy- 
twórczości i kultury rolnej gospodarstw wiejskich, 
do rozbudzenia zaiateresowań gospodarczych wśród 
najmłodszego pokolenia, a tym samym i do zwię- 
kszenia stanu zatrudnienia na wsi. Bo przecież na 
im wyższy poziom zostaje podciągnięta gospodarka 
na wsi — tym więcej spotrzebowuje rąk do pracy, 
tym więcej stwarza gałęzi produkcji, wchłaniających 
nowe siły do ich realizacji. 

Na wieś wnosi się między młode pokolenie 
różne hasła, zaprzątuje się uwagę młodzieży wiej- 
skiej różnymi zagadnieniami natury przeważnie po- 
litycznej. Ma to zarówno strony dobre, jak i ujemne. 
Dobre, bo wnosi na wieś czynnik uświadomienia 
społecznego i politycznego, ujemne, bo często ato- 
mizuje wieś pod kątem widzenia rozmaitych doktryn 
polityczno-partyjnych, 

Niewątpliwie jednak akcja przysposobienia rol- 
niczego ma tylko dobre i dodatnie strony, Wnosi 
na wieś tak potrzebne czynniki wyszkolenia zawo- 
dowego, budzi kulturalne i gospodarcze zaintereso- 
wania i wyciąga wieś z prymitywu na wyższy po- 
ziom, 

100.000 młodzieży wiejskiej, objętej przyspo* 
sobieniem rolniczym, na 6.000.000 tej młodzieży, 
żyjących na wsi, to ledwo kropla w morzu. 

Trzeba więc wytężyć wszystkie siły, by akcja 
przysposobienia rolniczego objęła milionowe rzesze 


młodzieżowe na wsi. 
B, S. 
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WYBORY SAMORZĄDOWE. 


Nowe ustawy, nowi ludzie i nowe zasady. 


Weszliśmy w okres wyborów do samorządu 
terytorialnego. 

W Dzienniku Ustaw z dnia 29 sierpnia br. o- 
głoszone zostały trzy ustawy © samorządzie gminy 
m. st. Warszawy — o wyborze radnych miejskich== 
o wyborze radnych gromadzkich, gminnych i powia: 
towych. 

Ogłoszenie tych ustaw świadczy właśnie, że 
oparcie samorządu terytorialnego o nowy skład je- 
go przedstawicieli: nowych. radnych gromadzkich, 
gminnych, powiatowych i miejskich, a więc tym sa- 
mym i nowych sołtysów i wójtów, burmistrzów i 
prezydentów — wchodzi w stadium realizacyjne. 
W myśl bowiem ustalonych w tych 3 ustawach 
przepisów odpowiednie władze rozpiszą wybory, 
poczną „biec terminy ', przewidziane w ustawach z 
i już niebawem rclnik i mieszczanin, robotnik i rze- 
mieślnik, handlowiec i inteligencja zawodowa otrzy- 
mają do rąk kartki wyborcze, by zadecydować o 
przyszłym składzie zarządów naszych wsi i miast. 

Uświadomiamy sobie dobrze znaczenie tych 
wyborów. Znaczenie wybrania około 700.000 ludzi 
w Polsce, którzy są potrzebni, by aparat samorządu 
terytorialnego działał sprawnie. 

Rozporządzamy bowiem pod tym względem 
sumą niemal 20-letnich doświadczeń. Wiemy, że idea 
samorządowa w Polsce przechodziła bardzo poważ- 
ne przesilenie. Wiemy, że próbowano ją oprzeć na 
zgoła fałszywych doktrynach: na oparciu mianowi- 


O O EP W YA e 


ŻYCIE MOGŁOBY BYĆ PIĘKN 


„Życie jest piękne” powiedział ktoś, kiedyś, 
w przystępie dobrego humoru przypuszczalnie, gdyż 
człowiek dobrze znający niesamowite zasadzki jakie 
Bogu ducha winnemu czło- 


los czasem gotuje 
wiekowi, nigdy nie zaryzykuje podobnego twier- 
dzenia. 

Tylko szczęśliwy przypadek (niech będzie bło- 
gosławiony), powoduje czasem, że z sytuacji bez 
wyjścia, ludzie wychodzą cało i szczęśliwie. Rolę 
takiego przypadku odgrywa najczęściej drobna ma- 
ło znacząca rzecz, nawet... 
pasek od spodni, taki zwykły kawałek rzemienia 
zastępujący przy dotrzymywaniu 
dolnej sfery realnej egzystencji brzydszej połowy 
rodzaju ludzkiego. Gdybyśmy zbadali rolę tego za- 
poznanego rekwizytu stroju męskiego w dziejach 
ludzkości, zasługi jego dla tego 
siejszym obliczem świata, są poprostu olbrzymie, 


przedmiot, a czasem 


„słowo honoru”, 


co nazywamy dzi: 


cie samorządu na wartkim, wciąż zmiennym i płyn= 
nym nurcie politycznych walk i rozgrywek. Rada 
gminna czy miejska miała — wedle tych doktryn— 
być odbiciem i siedzibą wiecznie zmieniających się 
nastrojów politycznych, miernikiem „siły” poszcze- 
gólnych ugrupowań i partii politycznych. 


| wiemy też, jak smutne były rezultaty tej do- 
ktryny: zastój w rozwoju społecznym, gospodarczym 
i kulturalnym wsi i miast, zastój, który w prostej 
drodze wiódł do materialnego bankructwa. Przeli- 
cytowujące się dla zdobycia taniej popularności 
parlie w radach gminnych i miejskich, prowadziły 
gospodarkę lekkomyślną, zbytkowną często, pole- 
gającą przewaznie na zaciąganiu niespłacalnych 
długów. Samorząd stanął nad otchłanią bankruce- 
twa... 


Widzieliśmy to w stolicy, 
regu większych i mniejszych 
równieź i na wsi. 


widzieliśmy w sze- 
miast, widzieliśmy 


To też trzeba było przerwać to zgoła nie- 


pożądane, a ze stanowiska zarówno państwo» 
wego; jak i narodowego, oraz żywotnych in: 
teresów samego samorządu — == niebezpieczne wi: 
dowisko. Przyszłą ideę samorządu terytorialnego o: 
przeć o zgoła inną podstawę. Stanowi nią myśl 
„odpolitycznienia” samorządu. 


Koncepcja ta spotyka się dotąd jeszcze z fał- 
szywymi interpretacjami. Odpolitycznienie samorzą: 


więcej —= są nieporównane. 


Iluż dzisiejszych poważnych ludzi, mędrców 
ludzkości, ilu sławnych i uczonych, zawdzięcza swą 
pozycję w świecie tym niepozornym i najczęściej 


ukrytym przed oczyma ludzkości przedmiotom? 

Gdy każdy z nich przypomni sobie czasy mło- 
dości, ten okres gdy po dwójce w dzienniku szkol- 
nym, sprawiedliwy gniew ojca występował w po- 
staci „napędzania rozumu do głowy” zapomocą 
chwilowo zmieniającego swoje przeznaczenie... „rze- 
myka”. Kto wie ilu ludzi tylko temu zawdzięcza, 
że „wyszli na ludzi”? 


Czasem uczebiony u ramy okiennej rzemyk 
staje się tą przysłowiową nicią do kłębka, po któ- 
rej ocalony z opresji srogiej małżonek, wraca do 
normalnego życia, które też czasem podobne jest 
do kłębka. 

Jednak gorzej jest, gdy płeć słabsza, znudzona 
stałymi zajęciami męża poza domem, stara się uroz- 
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du nie znaczy bynajmniej — jak to podsuwają agi 
tatorzy partyjni — że życie politzcznie ma być krę- 
powane. Znaczy to tylko, że w obrębie samorządu, 
na terenie działań samorządowych jest czynnikiem 
zbędnym i niepotrzebnym. Nie znaczy to również 
bynajmniej, że wyznawca pewnych zapatrywań po- 
litycznych, członek partii, ma znależć się poza or- 
bitą samorządu. Znaczy tylko, że człowiek taki mo- 
że doskonale dawać wyraz swym poglądom poli- 
tycznym gdziekolwiek bądź, natomiast na zagadnie* 
nia i prace samorządu winien spoglądać nie sub 
specie swych politycznych doktryn, ale tych właś- 
nie celów, którym rada miejska czy gminna służy. 
Bo to, czy we wsi ma być zbudowana nowa szko- 
ła, postawiony nowy most na rzece, ulepszona na- 
wierzchnia drogi gminnej — nie jest bynajmniej 
„politycum”. Tak samo nie jest nim kwestia, mają» 
ca być rozstrzygnięta przez radę miejską, czy w 
mieście trzeba zająć się kanalizacją, zbudować no- 
woczesną rzeźnię, ulepszyć sieć komunikacyjną itd. 


Sprowadzenie samorządu do właściwych mu 
zadań i obiór dla spełnienia tych zadań właściwych 
ludzi == i to niezależnie od ich politycznego „na- 
stawienia“ — jest zadaniem, które własnie mamy 
realizować. 

I to nie tylko z punktu widzenia regionalnych, 
partykularnych interesów. Równiez i ze stanowiska 
ogólno-państwowego. Wybory odbędą się w set- 
kach miast, tysiącach wsi i dziesiątkach tysięcy 
gromad wiejskich. Ale wszędzie odbyć się muszą 
w imię jednej wielkiej idei, którą Wódz Naczelny 
ujął w dogmat „obrony Polski”. 

To właśnie stanowić ma wspólną więź, łączą- 
cą te wszystkie akty wyborcze, które odbędą się 
na przestrzeni całego kraju. Bo przecież wszystko, 
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co po wyborach w ciągu szeregu lat wykonywać 
będą rady miejskie, powiatowe, SON i tp ee 
kie, służyć ma realizacji hasła „podciągnięcia Pols- 
ki wzwyż”, jej obronie. Każda nowa droga, każdy 
nowy most, każda nowa szkoła, każde nowe urzą; 
dzenie komunalne i każda straż pożarna na wsi i 
każda świetlica w osiedlu fabrycznym. 


l jeśli z tą myślą szerokie warstwy naszego 
społeczeństwa i w mieście i na wsi przystąpią do 
aktu wyborczego — przyszły nasz samorząd tery- 
torialny zdoła spełnić te zadania, do których jest 
powołany, spełni je z pożytkiem dla państwa i spo- 
łeczeństwa. 


J B. 


Państwowy Bank Rolny kredytuje 
budownictwo wiejskie 


Jak dowiadujemy się Państwowy Bank Rolny 
rozpoczyna kredytowanie budownictwa wiejskiego 
za pośrednictwem gminnych kas pożyczkowo-oszczę- 
dnościowych na następujących warunkach. 


Pożyczki będą udzielane na w f i 
ie ykończenie roz= 
poczętych budynków wiejskich mieszkalnych lub go- 
spodarskich gospodarstw do 20 ha. 
Wysokość pożyczki wynosić będzie od 
„yć A 100.— 
do 600 zł. płatne w okresie od 5 do 10 | ra- 
tach półrocznych. p AORE 


Jako zabezpieczenie pobierać b i 
, : będą gminne ka- 
sy weksle poręczone przez osoby salaikodo odho 
pataa et Oprocentowanie pożyczek łącznie z wszel- 
ni kosztami wynosić bedzie 4 ` stos 
się ędzie 4 proc. w stosunku 


zmaicić swój smętny żywot damy na prowincji pi- 
kantną przygodą. A nasze miasto to jedna studnia 
plotek. Ludzie cudze grzechy i po nocy widzą i 
przez ściany słyszą. 


Zaznaczyć należy, że jednak życie na takiej 
zabitej ażurowym płotem albo siatką prowincji, ja- 
ką jest nasze miasto, miałoby swoje dobre i przy- 
jemne strony, gdyby nie pewne ale. 


Ale to już inna sprawa, jakby powiedział Kip: 
ling. Naprzykład nasze kino, duma naszego miasta, 
skarbnica kultury i wiedzy, promieniująca na naj- 
szersze masy społeczne znakiem widomym, obra- 
zem, przemawiającym do najprostszych umysłów, 
pobudzającym do refleksji i rozmyślania... rozmyś- 
lania nie zawsze coprawda na temat po myśli kie- 
rowników tej pożytecznej instytucji... rozmyślania 
w rodzaju, że obrazy mogłyby być lepsze, że przy: 
dałoby się trochę proszku perskiego na podłogę, 
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gdyż trudno spokojnie usiedzieć podczas seansu. 
Stałe drapanie się po nogach i wyżej, przeszkadza 
nietylko w obserwowaniu co się dzieje na ekranie, 
ale może być powodem do poważnego konfliktu, 
gdy przystojny młodzieniec, chcąc podrapać swę- 
dzące miejsce na nodze, zamiast swojej, 
nogę siedzącej obok żony własnego szefa. 

Gorzej jeszcze, gdy pani domu, ze względu na 
oszczędność, siedząc skromnie na parterze w skrom: 
nej ławce, podczas antraktu spojrzy przypadkiem 
za siebie na niedoścignione marzenie 


podrapie 


skromnego 
urzędnika n-tej kategorii t. j. loże na balkonie i uj- 
rzy tam wygodnie i na widocznym miejscu uloko- 
wing: swoją „przychodnią”, która poza zajęciem 
u „a ma Jsstaze jakieś dodatkowe zajęcie przy 
„magistracie” lub coś koło tego. 


Ale to już inna sprawa, jak powiedziałby... 
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Dr Leon Błaszkiewicz. 


DLA NASZYCH PAŃ! 


CIENIU FEMINIZMU. 


Czy kobieta winna ustąpić miejsca mężczyz- 
nom przy warsztatach pracy zawodowej. 


1. 


Kobieta współczesna w krajach cywilizowa- 
nych powoli zrównywać się zaczyna we wszelkich 
prawach z mężczyzną. Otrzymując jednakowe z nim 
wykształcenie i wychowanie, uczestnicy narówni 
w życiu społecznym, gospodarczym i kulturalnym 
narodu, które na wszystkich polach tworzy razem 
z mężczyzną. BA 

Niema dwu zdań, że emancypacja jest rzeczą 
korzystną. Podnosi poziom moralny i umysłowy ko- 
biet, czyni je odporniejszymi na trudy życia, po- 
zwala zdolniejszym jednostkom wybić się w służbie 
nauki, sztuki, czy życia społecznego. Jest jednak 
jedno ale... I chociażbyśmy były zapalonymi, fana- 
tycznymi zwolenniczkami równości praw, stanowczo 
musimy głęboko zastanowić się nad tym „ale”. 

Codziennie całe szpalty gazet poświęca się 
rozważaniom na kwestią bezrobocia. — Uczeni my- 
ślą i radzą, chcą leczyć chorobę, badają przyczyny 
i stwierdzają, że powodem jest: mechanizacja pracy, 
nadprodukcja towarów, cła ochronne, odpadnięcie 
rynków wschodnich itp. I wśród powodzi domnie- 
manych przyczyn znaleziono ostatnio przyczynę 
najnowszą — nieproporcjonalna ilość kobiet pracu- 
jących zawodowo i wypierających mężczyznę nie- 
mal ze wszystkich gałęzi gospodarczego życia. Kie- 
dy w okresie koniunktury zatrudnianie kobiet uwa- 
żano za rzecz niewskazaną, obecnie w dobie kryzy: 
su coraz częściej mówi się o tym, jako o bolączce 
społecznej, Naturalnie przy tej okazji, lecą zaraz 
gromy na emancypację, na ruch kobiecy, no i na 
kobiety w ogóle. 

To jest właśnie „ale”, — Zastanówmy się, po- 
myślmy, rozważmy, ile racji jest w tym „wszystkim? 
Mam już w tej chwili takie wrażenie, że zgodnie 
dojdziemy do jednego wniosku: „Kobieta w intere- 
sie swego własnego dobra i dobra rodziny, winna 
ustąpić miejsca przy warsztacie mężczyznom”, 

Rozważając bezkrytycznie wszystkie argumenty 
za i przeciw, stwierdzić musimy, że ukazanie się 
kobiety na rynku pracy znacznie wpłynęło na ob- 
niżkę wysokości płac, Z chwilą, kiedy wprowadzo- 
no maszyny, których obsługa nie wymaga przeważ- 
nie wielkich kwalifikacyj i starano się do tej sto- 
sunkowo nietrudnej pracy angażować kobiety, a nie- 
jednokrotnie właśnie dzieci, jako siły tańsze, podsta- 
wą zarobku stało się nie minimum potrzebne na 
utrzymanie siebie i rodziny, lecz kwota ofiarowy- 
wana dowolnie przez pracodawcę. 

I bliscy będziemy prawdy, twierdząc, że w tym 
właśnie tkwi istota tego zjawiska, że w chwili, gdy 
liczba kobiet pracujących zawodowo, z każdym ro- 
kiem wzrasta, rośnie niemal równocześnie liczba 
bezrobotnych mężczyzn w tymże stosunku. 

Zastanówmy się nad tem, co mówią liczby, 
Przed wojną w przemyśle angielskim liczba zatrud- 
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nionych kobiet była o 4 i pół razy mniejsza, niż 
dzisiaj. We Francji w r. 1913 na 100 mężczyzn pra- 
cujących przypadało 16 pracujących kobiet, a już 
w 1933 r. przypada 29, w Austrii 1/4 pracowników 
stanowią obecnie kobiety, gdy przed wojną stosu- 
nek ten był o 2 i pół razy mniejszy. Brak oficjalnej 
amerykańskiej statystyki, lecz mam wrażenie, że tam 
już szale tej wagi bliskie są całkowitego zrówno- 
ważenia. 

Mam przed sobą dane statystyczne, dotyczące 
rynku pracy w Niemczech w 1933 roku: Okazuje 
się, że na 12 milionów zamężnych kobiet pracowa- 
ło zawodowo i zarabiało poza domem 4 miliony, 
gdy równocześnie 4 miliony mężczyzn już od lat 
czeka na pracę. 

U nas w Polsce ta statystyka nie wygląda ina- 
czej. Tysiące kobiet, niejednokrotnie mających za- 
bezpieczony całkowicie byt, pracuje, gdy równo- 
cześnie całe masy bezrobotnych straciło już wszel- 
ką nadzieję na uzyskanie jakiegoś zajęcia. W 1930 r. 
tj. na początku kryzysu pracowało u nas około 2 
miliony pracowników fizycznych i umysłowych, w 
czym kobiety stanowiły 800 tysięcy. Jak z liczby 
wynika, około 40 proc. rynku pracy zajęły i nadal 
zajmują kobiety. Dziś u nas liczba kobiet pra- 


cujących prawie dwukrotnie przewyższa 
liczbę rejestrowanych bezrobotnych. 


Zdawałoby się, że wyjście z tej sytuacji jest 
bardzo łatwe, Wystarczy odebrać pracę kobietom, 
a na ich miejsce zatrudnić mężczyzn, W rzeczywis- 
tości taka rzecz nie wygląda zupełnie prosto, W 
każdym bądź razie rząd niemiecki, drogą ustaw, 
skłania obecnie kobiety do zrzekania się posad na 
rzecz przyszłych małżonków. Takich małżeństw za: 
warto około 300 tysięcy. Na tę liczbę nie bez 
wpływu była napewno zapomoga w wysokości 
300—1000 marek, jaką otrzymywały te pary. Ale 
czy ten sposób prowadzi całkowicie do celu? Nie 
wszystkie pracujące kobiety są pannami na wyda» 
niu, a nie wszyscy bezrobotni kawalerami szukają” 
cymi żony. 

Codziennie „Dziennik Bydgoski” w kronice 
donosi o samobójstwach bezrobotnych. W czasach, 
kiedy kobieta jeszcze nie pracowała, też żyła znaj- 
dując żywiciela w mężu lub bracie, którzy zarabiali 
dostatecznie dużo. Dziś w jednej rodzinie pracują 
wszyscy, gdy inna pozbawiona jest wszelkich środ- 
ków do życia. 

Praca kobiet, odejmująca pracę męi- 
czyżnie, uderza w samą kobietę. 

Absorbuje ją na tyle, że nieraz zrzeka się mał- 
żeństwa, odrywa się od domu, od rodziny, znikają 
w niej te wszystkie instynkty kobiece. Słaje się twar- 
da, nieugięta, mało subtelna, jak mężczyzna. 

Jakby się nie zmienił w ciągu stuleci ustrój 
społeczny, rodzina zostanie zawsze najważniejszą 
komórką naszego życia, a jednym normalnym 
porządkiem w rodzinie i społeczeństwie bę- 
dzie ten, gdy mąż będzie pracował i zara 
biał, a żona zajmować się będzie domem 
i dziećmi. 


| nawet z chwilą powrotu lat koniunktury go- 
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spodarczej bezrobocie tak długo nie zniknie i bę- 
dzie jak nieznośna plaga trapiło społeczeństwa, jak 
długo szeregiem rozumnych pociągnięć i zarządzeń 
kobieta nie zostanie cofnięta do ogniska domowego, 
a mężczyzna znów nie odzyska swego miejsca przy 
warsztacie czy biurze. 

Niema tu mowy o całkowitym wyeliminowaniu 
kobiet. Są prace, gdzie kobiety nie zastąpi męż- 
czyzna, są kobiety, które utrzymują całą rodzinę są 
wreszcie wielkie talenty, których energię i zdolnoś- 
ci hamować byłoby czemś niekulturalnym. 

Ale w interesie państwa, społeczeństwa, mas 
pracujących, a nade wszystko w interesie samej ko- 
biety ta eliminacja winna być przeprowadzona aż 
do najbardziej ostatecznych granic. 


„Gdy fale zaczynają mówić". 


Cicho szemrzą fale firlejowskiego jeziora. Hen 
z odległego brzegu biegnie jedno za drugą, goniąc 
się z cichym, jakoby śmiechem, migocąc w słońcu, 
niosąc na grzbietach swoich grudki pian i wodo- 
rostów i rozsypują się, jakoby w hełdzie na piasku, 
zostawiając swą daninę ziemi, płaszcząc się w po- 
kornym skłonie i znacząc jasnymi smugami żółte 
przybrzeże. Tak wciąż przez dni, miesiące, lata, wie- 
ki, Ą gdy przyjdzie burzliwy dzień, gdy zygzaki 
błyskawic rozjaśniają zachmurzone niby rozgniewa- 
ne niebo, fale zmieniają swoje oblicze. Ze zgrzy- 
tem i dzichotem szturmują zawzięcie brzeg jeziora, 
jakby chcąc rozwalić ciasny mur ziemi, otaczający 
je zewsząd, W takie noce burzliwe, pełne jęków, 
wrzasków i zgrzytów wyłamują się spod swego pra- 
wa i wtedy wybrany li tylko błądzący przechodzeń 
usłyszeć może nie jedną starą baśń zazwyczaj zae 
eny strzeżoną i zamkniętą w szmatagdowej to» 
ni wód... 


Jedną z takich baśni podsłuchanych w burzliwą 
noc wam opowiem. 


tm aminy a oai ram 


W ów czas, gdy jeszcze prastary kraj Polan 
pokrywały nieprzebrane bory, pełne zwierza i ptac- 
twa wszelakiego wędrowała hen od zachodu grupa 
pobożnych zakonników-pielgrzymów. Opszarpywani 
przez gałęzie, odwiecznych drzew, zdających się 
strzec w swoim wnętrzu jakieś tajemnice, zakurzeni 
z okrwawionymi stopami wdzierali się krok po kro* 
ku w głąb puszczy. Nie zważając na kuszące nawo- 
ływania rusałek, dziwożan i innych stworów leśnych, 
nucili z cicha pieśń o Maryji. Pragnienie paliło 
wnętrza, a nic nie zapowiadało bliskości wody. Gdy 
wtem rozsanął się mur dębów, sosen i brzóz, a o- 
czom strudzonych ukazało się cicho szemrzące je- 
zioro z wyspą pośrodku. Przypadli do wody i jęli 
ją czerpać rękami do ust, twarzy, głów. A gdy nasy- 
cili pragnienie swe, poszła w las pieśń pobożna, 
pieśń dziękczynna. Że środka zakonników wystąpił 
giwy jak gołąb starzec i wpił się oczyma zbielałymi 
w wyspę na jeziorze, bogato ustrojoną zielenią drzew 
i krzewów, zdającą się zapraszać do siebe, kuszącą, 
obiecując spokój i ciszę, 

Minęło kilka miesięcy, nadeszła jesień. Na 
środku wyspy widać byłe dymy dobywające się z 
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kilku skromnych domków. Po środku stała kapliczka, 
której krzyż panował nad całą okolicą i błogosławił 
ciągnącym przez bór konnym i pieszym. Ubrani byli 
różnorodnie, Ciała jednych okrywały skóry zwierząt, 
innych zgrzębłe koszule. Tu i ówdzie błyszczały 
ostrza oszczepów, zabrzęczały brązowe miecze i ta- 
kież nakrycia głowy. Po osiągnięciu jeziora, skła- 
dali wszyscy broń na brzegu, bo na wyspie pano- 
wał pokój, sprawiedliwość i Bóg. Młody jeszcze bra» 
ciszek zakonny wiózł i krypą na drugi brzeg. Tam 
ciągnęli gromadnie najpierw kłamać się Wielkiemu 
Bogu w chramie Jego, a potem do małego domku, 
gdzie na przyżbie karmiąc z ręki łania, siedział si- 
wy starzec, uśmiechając się dobrotliwie. Ciągnęli 
po radę w nieszczęściu po lek w chorobie lub po 
pociechę dla zbolałej duszy. I szły tak lata, a nad 
jeziorem powstawała piękna, bogata i ludna osada. 
Ludzie żyli w niej w dobrobycie, opływając w do- 
statki. Na wyspie zaś wznosił się wspaniały klasztor, 
którego pozłacane krzyże błyszczały już zdaleka. 
Szczęścia jednak w osadzie widać nie było. Miesz- 
kańcy zazdrosnym okiem patrzyli na bogacący się 
klasztor. Gniew ich rósł i potęgował się w miarę 
rozwoju klasztoru. Zdawało im się, że powstaje on 
z ich krwi i pracy, a zapomnieli za czyją Sprawę 
powstała osada, komu zawdzięczają lepszy teraz, niż 
przedtem swój byt. Rozwiązłość obyczajów, lenictwa 
i zazdrość zapanowały między bogatymi mieszkańca- 
mi osiedla. Z ośrodka wyspy zaś padały coraz czę- 
ściej gromy potępienia, rzucane z ust zgrzybiałego 
starca. Chram Boga Najwyższego stał pusty. Nie 
odwiedzał go nikt... 


Pewnej burzliwej nocy zablysły ognie i roz 
świetliły łuną niebo, Klasztor palił się, Rozbestwio- 
na gromada wpadła do wnętrza, niszcząc i rabując 
wszystko co napotkała przed sobą, Po środku na 
placu stali, związani, okrwawieni i opluwani zakon- 
nicy. Głowy mieli podniesione. Śpiewali litanię, Z 
rąk otaczającej gromady zaczeły padać oszczepy i 
kamienie. Jeden z nich uderzył w czoło zgrzybiałe- 
go starca-zakonnika, W tej chwili zagniewane fale 
uniosły się i rozsunęły na boki, pochłaniając we 
wnętrzu swym całą wyspę, Do tej pory można cza- 
sem w podobną noc wśród wycia wichru i promu, 
błyskawic słyszeć jęki i dzwony wydobywające się 
z płębiny... 

(Na podstawie gadki ludowej) 
Zbigniew Grużewski. 


Kto był w koloniach zamorskich? 


Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolonialnej 
przystępuje do sporządzania w możliwie najkrót: 
szym czasie rejestracji osób zamieszkałych w Polsce, 
które: 

1) przebywały w koloniach na terenie Afryki 

i innych terenach kolonialnych nie wyłącza- 
jąc dominiów brytyjskich za wyjątkiem Ka. 
nady, 

2) obecnie przebywają w koloniach, 

3) pobierają specjalne wykształcenie lub prze- 

bywają na praktyce kolonialnej. 

Osoby podpadające pod jeden z trzech wyżej 
wymienionych punktów proszone są o wysłanie 
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wprost do Zarządu Głównego L. M.K. Warszawa, ul. 
Widok 10., lub do Okręgu L.M.K. Lublin, ul. Krak.- 
Przedm. 41 danych personalnych według następują- 
cego schematu: imię i nazwisko, wiek, stan cywilny, 
wykształcenie, na jakich terenach przebywał, w jakim 
czasie, czym się zajmował, co poznał (rolnictwo, ho- 
dowlę, handel, eksploatację górniczą, medycynę, bu- 
downictwo, języki tubylcze i t.p.), zawód, adres, u~ 
wagi własne, 

Osoby pobierające wykształcenie kolonialne 
winny podać następujące dane: imię I pazwisko, dia 
stan cywilny, w jakim zakładzie i w jakiej specja - 
ności wykształcenie otrzymał lub pobiera jeszcze, 
czas trwania studiów, czy odbył lub odbywa gdzie 
i jaką praktykę kolonialną, obecne zajęcie, adres, 
uwagi własne, 


Opłaty od mąki i kaszy. 


Z dniem 5 września wchodzi w życie ustawa 
z dnia 5 sierpnia r. b. o środkach finansowych na 
popieranie gospodarczo uzasadnionego kształtowa- 
nia cen artykułów rolniczych. 

W związku z tym warto przypomnieć, że usta- 
wa — wprowadzając opłaty od mąki i kaszy prze= 
znaczonej na rynek wewnętrzny — nakłada tak na 
rolników i młyny, iak i na hurtowników, detalistów 
i piekarzy pewne obowiązki, przestrzeganie których 
leży zarówno w interesie dobra publicznego, jak 
i samych młynarzy, kupców czy rolników. 

A więc pamiętać należy o tym, że z dniem 5 
września każdy worek z mąką lub kaszą opuszcza” 
jący młyn musi być zaopatrzony W etykietę. Etykie- 
ty te stwierdzające fakt uiszczenia opłaty wydaje 
właściwy urząd skarbowy. 

Następnie, wszelkie zapasy mąki lub kaszy w 
hurtowniach, a u detalistów i w piekarniach powy- 
żej 500 kg. podlegają w dn. 5-ym września zgłosze- 
niu w 2 jednobrzmiących egzemplarzach w powia- 
towych władzach administracji ogólnej, a na terenie 
Warszawy — również w urzędach skarbowych. Na 
podstawie takiego właśnie zgłoszenia zapasy te mo- 
gą być sprzedawane bez uiszczenia opłaty. Jednak- 
że, jeśli zapasy do końca września nie miałyby być 
ostatecznie rozsprzedane, muszą być zaopatrzone 
w przepisowe — bezpłatne etykiety. 

Rolnicy-producenci i pracownicy rolni pamię- 
tać winni o tym, że przemiał zboża na ich własne 
potrzeby, czyli jak to określa ustawa — przemiał 
gospodarczy — odbywać się moze jedynie na pod» 
stawie imiennych kart kontroli. Karty te wydawane 
będą rolnikom i pracownikom rolnym za opłatą 
10 gr. przez sołtysa lub zarząd gminy. Będą one 
wydawane jednorazowo „na cały rok gospodarczy 
lub też na poszczególne partie zboża. Dopiero na 
podstawie takiej karty rolnik lub pracownik rolny 
będzie mógł zemleć w młynie zboże bez uiszczenia 
opłaty. 

Wracając jeszcze do sklepów detalicznych, 
właściciele ich winni pamiętać, że w myśl przepi- 
sów ustawy i rozporządzenia wykonawczego, w skle- 
pie może znajdować się tylko jeden otwarty worek 
mąki lub kaszy każdego gatunku, a zerwane z wor- 
ków etykiety i plomby należy przechowywać w ce- 
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lach kontroli przez dwa lata. 

Jeżeli już mówimy o kontroli, to wspomnieć 
nalezy, że kontrola ta zwłaszcza w pierwszym o- 
kresie z konieczności musi być dość silna i obej- 
mować będzie wszelkie fazy obrotu produktami prze- 
miału. Wszelkie wykroczenia będą surowo karane, 
to też przepisów tych należy przestrzegać jak naj- 
ściślej, gdyż jak to juź wyżej była mowa, leży to 
w interesie całego gospodarstwa społecznego. 

W dniu 2-im b. m. ogłoszone już zostało roz- 
porządzenie ministra skarbu, wydane w porozumie- 
niu z ministrem rolnictwa, ustanawiające 3-złotową 
opłatę od 100 kg. mąki lub kaszy, począwszy od 
dn. 5-go września. 

Jak wiadomo — ustawa o opłatach od mąki 
i kaszy nałożyła na ministra skarbu obowiązek 
wprowadzenia tej opłaty w wypadku, gdy cena ży- 
ta na giełdzie warszawskiej w ciągu 20-tu kolejnych 
dni notowań giełdowych będzie niższa od 20 zł. 
Jak wiemy, cena ta przez cały sierpień była na sku- 
tek wytworzonych warunków międzynarodowych 
niższa od tego 20-złotówego poziomu. 

Ustanawiając zgodnie z poleceniem ustawy o- 
płatę, rząd wprowadza ją zaraz z momentem wej- 
ścia w życie ustawy. Dla uniknięcia wszelkich jed- 
nak nieporozumień należy jeszcze raz podkreślić, że 
wprowadzenie opłaty od mąki i kaszy nie sprawi 
od razu, że cena zboża pójdzie automatycznie w 
górę i osiągnie wyższy pożądany poziom. Nad tym 
trzeba pracować systematycznie przez dłuższy czas. 
Opłaty od mąki i kaszy stworzą fundusz, który uzu- 
pełni środki rządowe i pozwoli na tę systematycz= 
ną pracę, której rezultaty zależeć będą nie tylko od 
rządu, ale i od ustosunkowania się do realizacji u~ 
stawy całego społeczeństwa, a szczególnie społe- 
czeństwa rolniczego. 

J. O. 


Przegląd sportowy. 


W minionym okresie odbywały się trzy impre- 
zy sportowe o ogąlno-europejskim charakterze, a 
mianowicie mistrzostwa Europy w lekkiej atletyce, 
kolarstwie i wioślarstwie. We wszystkich tych im- 
prezach startowali zawodnicy polscy, to też tysiące 
sportowców w Polsce z biciem serca zasiadło priy 
odbiornikach radiowych lub chwytało za płachtę 
gazety sportowej, by doznać dreszczu dumy na 
wieść, że wobec tysięcy rozentuzjazmowanych wi- 
dzów, gdzieś na dalekich, wspaniałych stadionach za- 
chodu sportowego, Polak zwycięza elitę zawodni- 
ków Europy, co nam nadługo przed zawodami za- 
powiadała prasą sportowa. 

Przewidywania te i nadzieje w małym tylko 
procencie zadowoliły nasze marzenia ta też bilansu- 
jąc występy naszych zawodników, uprzytomnić sobie 
należy co było przyczyną zawodów i porażek, a ja 
ka droga prowadzi do zwycięstw i tryumfu. 

Nie ulega wątpliwości, że na mistrzostwach E- 
uropy w lekkiej atletyce, rozegranych na dawnym 
olimpijskim stadionie w Colombes pod Paryżem, w 
dniach 3, 4 i 5 września b.r. prześladował nas pech, 
którego niespodzianek nie potrafili wyeliminować 
kierownicy naszej ekipy. Gąsowski, zawodnik nie- 
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zwykle utalentowany, twardy i ambitny, który w 
biegu na 800 m, miał szanse zdobyć vicemistrzostwo 
Europy, a może nawet pokonać wspaniałego bieda- 
cza niemieckiego Harbiga, zachorował na anginę już 
po wyjeżpzie do Paryza i nie mógł startować. Do- 
skonały stylowo Soldan uległ kontuzji kolana i w 
biegu na 3 km. z przeszkodami zajął ostatnie miej- 
sce. Zasłona w biegu na 100 m. trema i zły start 
nie pozwoliły na wykazanie, że należy obecnie do 
elity biegaczy Europy na tym dystansie. Bardzo mi- 
łą niespodziankę zrobił natomiast dziesięciobojowiec 
Gierutto, zdobywając vicemistrzostwo Europy w 
10-0 boju i bijąc rekord Polski wynikiem 70i6 pun- 
któw, Dawny nasz mistrz 100 boju Pławczyk był 
tu szósty. Główny nasz atut i nadzieja Sznajder któ- 
ry w bieżącym roku uzyskał najlepszy w Europie 
wynik w skoku o tyczce nie potwierdził przewidy- 
wań i zajął wynikiem 4m. dopiero czwarte miejsce 
za Niemcem Sutterem, który skoczył 4m. 5 cm. oraz 
Szwedem Liunbergiem i Francuzem Ramadier, po 
4.m. Noi przekroczył już granicę swej najlepszej 
formy tegorocznej i w biegi na 5 km. nie wytrzy- 
mał tempa przychodząc do mety jako piąty w cza- 
się 14 min. 47,8 sek. Pierwszym był Finn Maeki w 
czasie 14 min. 26,8 sek. przed Szweden Jonsonem 
i rodakiem Pekurim oraz Anglikiem Emerym, który 
minął zmęczonego Nojego na ostatnich metrach, W 
biegu na 1.500 m. nasza nadzieja olimpijska Stani- 
szewski nie wygrał swoich olbrzymich możliwości 
i przyszedł dopiero szósty w czasie 3 min. 58,6 sek. 
Zwyciężył Anglik Wooderson w czasie 3 min. 53,6 
sek. a więc zupełnie dostępnym dla Staniszewskie: 
go. Zasłona w biegach 100 i 200 m., które wygrał 
Osendarp (Holandia) w czasie 10,6 i 21,2 sek. nie- 
odegrał większej roli. Pozostałe ciekawsze konku- 
rencje przedstawiają się następująco: 400 m. — I 
Brown (Anglia) 47,6 sek., 800 m. — I Harbig (Niem- 
cy) Imin. 50.6 sek., 110 m. płotki — I Finlay (Anglia) 
14.3 sek., 400 m. płotki — I Joye (Francja) 53,1 sek., 
skok w dal —= I Leichum (Niemcy) 7,65 m, skok 
w zwyż — I Lundquist (Szwecja) 1,97 m, kula — 
I Kreek (Estonia) 15,83 m, dysk — I Schroeder 
(Niemcy) 49 m. 70 cm., oszczep Jarwinen (Finlandia) 
76,87 m, młot — I Hein (Niemcy) 58,77 m., bieg 
na 10 km. I Salminen (Finlandia) 30 min. 52,4 sek. 
przed rewelacją mistrzostw Włochem Bewiacua. 
Sztafetę 4 x 100 m. wygrały Niemcy w czasie 40,9 
sek., jak również i 4 x 400 m. w czasie 3 min. 13,6 
sek. W sumie Polska zdobyła według nieo/icjalnej 
klasyfikacji 12 punktów i zajęła 10 miejsce razem 
z Belgią, aza Niemcami, Finlandią Szwecją, Anglią, 
Włochami, Holandią, Francją, Węgrami, i Estonią — 
miejsce jak na mocarstwo, bynajmiej nie zaszczytne. 

Trochę lepiej wypadły mistrzostwa Europy w 
wioślarstwie gdzie wielokrotny mistrz Europy Roger 
Verey, zdobył w Mediolanie mimo braku treningu 
w bieżącym roku vicemistrzostwo Europy w biegu 
jedynek za Austryjakiem Hasenochrlem. Druga na- 
sza osada, dwójka ze sternikiem odpadła w przed- 
biegach. 

Zupełną kompromitację przyniosła nam wypra- 
wa naszych ja na mistrzostwa kolarskie w Val- 
kenburgu. Torowcy: Kupczak i Jędrzejewski od- 

adli z miejsca w przedbiegach i tłumaczenie, że wy* 
jeżdżali tylko na naukę nie usprawiedliwia. organiza: 
torów wyjazdu — czas najwyższy byśmy na lak po 
ważne imprezy przestali wysyłać zawodników po 
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naukę, tak jak to robimy beznadziejnie od lat co- 
najmniej piętnastu. Pieniądze zużyte na wyjazd le- 
piej dawać na szkolenie w kraju i szukanie talentów, 
Szosowcy: Napierała, Kapiak, Starzyński i Wiś- 
miewski za wyjątkiem Napierały który zajął dalekie 
14 miejsce wykazali że wysłanie ich na mistrzostwanie 
było niezasłużone i trzej ostatni nie wykazując wię- 
kszej ambicji sportowej biegu o mistrzostwo nie 
ukończyli. 

Tak więc występy naszych zawodników nie 
przyniosły nam obiecywanych przez optymistów 
sukcesów. Czy to skutek przerekiamowania gwiazd, 
czy niedostateczna zaprawa uniemożliwiająca utrzy- 
manie najwyższej formy na poważne zawody —— 0= 
każe najbliższa przyszłość i jeżeli okażemy, że za: 
wody uczą, występy naszych sportowców nie będą 
zmarnowane. 

W kraju, szerokie rzesze zwolenników piłki 
nożnej emocjonują rozgrywki o mistrzostwo ligi pił- 
karskiej, wkraczające w końcową, najciekawszą fa- 
zę. Po ostatnich meczach największe szanse na mi- 
strzostwo Ligi ma Ruch, najwięcej szan na spa- 
dek Łódzki Klub Sportowy, na wejście do Ligi 
Garbarnia i Union Turing — piłka jednak jest okrą- 
gła i tocząc się po boisku przynieść jeszcze może 
wiele niespodzianek. 

M. B., 


W kalejdoskopie świata. 


Lekkomyślnemu czytelnikowi, któremu Przyjdzie 
niespodziewanie do głowy brzemienna w skutki myśl 
przejrzenia prasy codziennej z kilku dni, napewno 
nie wyjdzie to na dobre. Przypomni sobie bowiem 
czasy z sierpnia 1914 roku i zacznie magazynow:ć 
wszelkie możliwe artykuły spożywcze w rezultacie 
czego wprawdzie będzie zaopatrzony w żywność co- 
najmniej na pierwsze trzy lata wojny, ale z braku 
gotówki na inne cele popadnie w dłuższe i grubsze 
długi brydżowe i przestanie być poszukiwany jako 
czwarty do partii. Połowa wiadomości przeciętnej 
gazety codziennej ma napewno związek z taką lub 
inną wojną lub jej możliwością, Wojna wprawdzie 
jak twierdzą statystycy, trwa nieprzerwanie na kuli 
ziemskiej od wieków, tak powierzchowną jest jednak 
natura ludzka, że nie wiele nas to interesuje, że 
niedawno dopiero żelazna ręka odrodzonych Włoch 
faszystowskich potokami krwi zalała i zgasiła ma- 
rzenia Abisynii o kontynuowaniu niepodległego by- 
tu, że trupy „uczestników spotkań granicznych” w 
Granczako spoglądają w niebo martwymi oczami z 
zarośli trzcinowych, że bez wypowiedzenia wojny 
mordują się dokładnie i systematycznie dwa sąsied 
nie narody rasy żółtej na tak zwanym Dalekim 
Wschodzie. Nawet płonące kościoły Hiszpami nie 
budzą w nas obawy że i nad nami zapłonąć może 
pożar, Wszystko to przecież tak daleko... Dopiero 
groźne chmury sudecko- niemieckie wiszące jak zmo- 
ra nad sercem Europy zmuszają nas do postawienia 
sobie pytania „Czy znów wojna?” Plon prasy ost.t- 
nich dni to sensacyjne tytuły: „Czechosłowacka Ra- 
da Ministrów obraduje w permanencji”, „Nocne 
obrady Rady Ministrów w Paryżu”, „Ministrowie an- 
gielscy przerwali weekind”, „Zajścia w Morawskiej 
Ostrawie”, Zajścia... trupy... manifestacje, przygoto- 
wania do mobilizacji, może.. ultimatum? Spoza 
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płachty gazety szczerzy do czytelnika spróchniałe 
zęby przerażająca zjawa czaszki ostatniego żołnierza 
poległego w wojnie światowej... za wolność i pokój. 
Tak trudno jest zaledwie w 20 lat od końca najwię- 
kszej woj y świata, wojny która kosztowała świat 
8 milionów wolnych istnień ludzkich znaleść naro- 


dom europejskim wspólny język porozumienia, za- 
pomnieć o różnicy „bloków ideologicznych A tak 
trudno zapomnieć.. Gdy w gwar huczącej ulicy 


wielkomiejskiej wpadnie wrzask gazeciarza: Nadzwy- 
czajny dodaaal.. Stan oblężenia w Sudetach! Przygo- 
towanie do mobihzacjił.. blednie w tłumie twarz 
szarego człowieka, szarzeją nagle twarze kobiet, lecz 
zadowoleniem pabrzmiewają tłuste karki rozpartych 
w limuzynach „sprzedawców nagłej śmierci”, handla- 
rzy broni i amunicji. 


Być może, że spoza chmur przesłaniających 
zalane krwią oczy skłóconych narodów europejskich 
wyjrzy słońce, być może, że miliony żołnierzy zgro- 
madzonych po wszystkich stronach granic na „zwy- 
kłych corocznych manewrach” rozjadą się do swych 
rodzin, że wojny jeszcze i wogóle nie będzie, lecz 
nikt nie wróci wartości straconych bezpowrotnie na 
bezpłodnych zatargach granicznych, w warze krwi 
sztucznie podniecenych ludzi nikną wysiłki ludzi 
dobrej woli, nikt nie otworzy oczu ludziom zamor- 
dowanym okrutnie w „manifestacjach”, Europa, daw- 
ny „Prometeusz świata” zbliża się wolno lecz nieu- 
chronnie do aleksandryjskiego rozwiązania dręczą- 
cych ją zagadnień, lecz na myśl o tym rozwiązaniu 
w mózgu szarego człowieka zjawia się niepokojące 
pytanie „Kiedy znów wojvaP”, 

Niestrudzony umysł ludzki nie może jednak 
stale przebywać w drazniących oparach tych zagad- 
nień, Przyszłość świata nie leży w wojnie. Przyszłość 
jego tworzą uczeni i pionierzy nowych dróg, oni 
budują podstawy nowej, wyższej kultury, podstawy 
nowego rozwoju. Gdy Europa rozbrzmiewa mowami 
dyktatorów w ciszy laboratoriów, w warkocie śmi. 
giel i motorów przychodzą nowe rozwiązania zagad- 
nień od wieków pochłaniających myśli człowieka, 

Oto amerykański uczony z fundacji Rokefelle- 
ra po wielu latach poświęceń jest na drodze do od- 
krycia szczepionki przeciwtrądowej, ocalającej ludz- 
kość od najstraszliwszej choroby świata. W najbliż- 
szych dniach wystartuje z Polski balon stratosfery" 
czny „Gwiazda Polski” by wydrzeć wszechświatowi 
jego tajemnice, Rekord wysokości wynosi 22 km. 
lecz specjalista amerykański od lotów stratossfery= 
cznych Stewenson przewiduje, że lotnicy nasi Bu- 
rzyński i Narkiewicz osiągną wysokość ponad 25 km. 
Nad Europą szybują balony wolne, które wystartowa- 
ły z Brukseli do dorocznych zawodów © puhar 
Gordon Beneta — największe szanse na zwycięstwo 
mają balony polskie, Inną granicę możliwości ludz- 
kich przekroczył anglik Eyston osiągając na specjal- 
nie skonstruowanym samochodzie fantastyczną szyb- 
kość 557 km. na godzinę i oddalając co raz bardziej 
teoteryczną granicę szybkości człowieka na ziemi. 
Mityczne „promienie śmierci” być może przestaną 
istnieć w sferze pragnień wynalazców, a staną się 
straszliwą rzeczywistością, bo prasa donosi, że wy- 
nalazek dwóch inżynierów węgierskich jest poważ- 
nym krokiem do jej realizacji. 

Jak ostrza szpad krzyżują się na wszystkich 
krańcach świata mowy wodzów i dyktatorów, nowe 
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wynalazki i tajemnice laboratoriów, czyny i zamie- 
rzenia — dobrodziejstwa i przekleństwo ich rezulta- 
tów poznamy po skutkach, czekajmy więc... może 
już tylko do jutra? 

M. B. 


Z Lubartowa. 


Sprawozdanie z zabawy ogrodowej 
urządzonej przez Towarzystwo Miło- 


sierdzia Chrześcijańskiego 
w Lubartowie 


Dorocznym zwyczajem Tow. Mił. Chrześć. w 
Lubartowie urządziło w dniu 14 sierpnia 1938 r. „Za- 
bawę Ogrodową” w parku miejskim. Celem zaba- 


wy — jak zwykle — było powiększenie funduszów 
na pomoc dla najbiedniejszych miasta. 
Zabawa — mimo niesprzyjających warunków 


atmosferycznych dała wyniki całkowicie zadawala- 
jące. Szczegółowo lista dochodu z zabawy i zbiórki 
ulicznej przedstawia się następująco: 


SPRAWOZDANIE KASOWE. 


Przychód: 
Że zbiórki ulicznej . „W TZWIOKECGD22 
Ze sprzedaży wejściówek AA k b GRD 
ń á prosiaka i kur. . „ 21.00 
z tańców . k ł * + „ 46.00 
z loterii ł x x i + „ 100.00 
z bufetu . ; j ; . „ 205.06 
Razem zł 552.38 
Rozchód: 


. zł 177.99 
zł 374.39 
Razem zł 552.38 
Wszystkim Tym, którzy przyczynili się w ja= 
kikolwiek sposób do urządzenia zabawy i zbiórki 
ulicznej, oraz wszystkim oliarodawcom Zarząd skła- 
da serdeczne „Bóg zapłać”. 
Za Zarząd: 


Wypłacone rachuunki 
Czysty dochód . 


Prezeska: 


W. Wana-RButter 


Sekretarka: 
W. Osiejowa 


Rozwiązanie Sejmu i Senatu 


Zarządzenie Prezydenta Rzeczyposp. 


We wtorek dn. 13 bm. około godz. £-ej po po» 
łudniu dyrektor biura zadań specjalnych w ha ` 
dium Rady Ministrów p. mir. Mieczysław kaniki 
doręczył p, marszałkowi Sejmu płk. Waleremu 
Sławkowi i wicemarszałkowi jw dr. J, Barań: 
skiemu (wobec nieobecności w Warszawie p. Mar» 
szałka A. PryStora) następujące zarządzenie Pana 
Rrezydenta Rzplitej: 


Od czasu ostatnich wyborów do lzb Ustawo- 
dawczych nastąpiły w życiu wewnętrznym Polski 
istotne przemiany, miały miejsce nowe a doniosłe 
inicjatywy w dziedzinie stojących przed społeczeń- 
stwem zadań, wzrosło w szerokich masach Narodu 
zrozumienie potrzeby czynniejszego współudziału w 
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pracy dla Państwa. 

Uznałem tedy za wskazane odnowienie składu 

tych Izb, ażeby mogły one w pracy swej dać peł- 

z: wyraz nurtujących w społeczeństwie prą- 
ów. 

Od nowych Izb Ustawodawczych oczekiwać 
będę zajęcia stanowiska w sprawie ordynacji wy- 
borczych do Sejmu i Senatu- 

W związku z powyższym, na podstawie art. 13 
ust. 2 p. h ustawy konstytucyjnej rozwiązuję Sejm 
i Senat z dniem dzisiejszym”. 

Prezydent Rzeczypospolitej 


(-) lgnacy Mościcki 
Warszawa, 13 września 1938 r, 

Zgodnie z postanowieniami artykułu 32 Konstytu- 
cji nowe wybory zarządza Prezydent Rzplitej w cią- 
gu 30 dni od rozwiązania Sejmu, głosowanie zaś 
odbywa się nie później , niź 60-go dnia po zarzą- 
dzeniu wyborów. 


Wesoły kącik 


Literatura. 


Jeden mężczyzna — liryka 

Dwaj mężczyźni — ballada 

Mężczyzna i kobieta — nowela 

Dwie kobiety i mężczyzna — powieść 
Dwaj mężczyźni i kobieta — dramat 

Dwaj mężczyźni i dwie kobiety — komedia 


Hallo! Tu Tworki! 

Dwaj wariaci kłócą się o to, który z nich jest 
wyższy, 

— Oczywiście, że ja! woła jeden, 

-= Przecież ja jestem wieżą Eiffla! 

~= Phil krzywi się lekceważąco drugi — Ja 
jestem ceną mieszkania w nowym domu w Warszawie! 

Siła przyzwyczajenia 


Na tamten świat przybywa nowa dusza pogwizdując wesołą 
piosenkę. Inne dusze są zgorszone: 


Ubezpieczysz 
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Ki — Proszę nie hałasować. Siedź cicho i rozmyślaj o zbli- 
żającym się sądzie ostatecznym! 
— À czegóżbym się miał tam obawiać ? 


- Jakto czego? Będziesz musiał pokutować za wszystkie 
swe grzechy... Diabli będą cię szarpać rozpalonymi do białości 
obcęgami i smarzyć na ogniu piekielnym, a poza tym..... 


Dusza wybucha śmiechem. 
- | to już wszystko? Wcale mnie to nie przeraża! 


Ja braybwwam z Rosji Sowieckiej... 


p A a A AZ RAA ZA vaa iaaa aas bla alai aaa S ea aasa 


Sprostowanie, 


W numerze 16 n/Czasopisma z dnia 15 sierp- 
nia 1838 r. w artykule Rocznica „Cudu nad wisłą” 
mylnie podaliśmy, że w defiladzie obchodu święta 
wojska polskiego brał udział Związek Rezerwistów 
zamiast Związek b, Ochotników Armii Polskiej, co 
niniejszym prostujemy. 


PROBLEM 


nad którym 
każdy powinien 
się zastanowić 


CO ROBIĆ, 


aby zdobyć w życiu 
niezależność? 


zacząć weze 
śnie stale 
oszczędzać, 
to jedyna rada 


K. K. 0. 


POW. LUBARTOWSKIEGO 
W LUBARTOWIE 


dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 
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